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Cena e g z e m p la r za  25 gr.
Prenum . Miesięczna 1 zł. kwar­

talna 3 zł. z przesyłką do domu.
CENA O G Ł O SZ E Ń :

Cała stronica ostatnia 250 zł
Pół stronicy ostatniej i 40 ,
Ćwierć stronicy ostatniej 75 , 

Cała st. pierwsza pod nagłówkiem 350 zł 
Ogłoszenia zamiejscowe są o 25° 0 droższe 

„ zagraniczne są o 50% droższe 
Drobne ogłoszenia za słowo 8 gr 
matrymonialne 10
dla posad poszukujących 4 „

tłustym drukiem podwójnie 
Przy wielorasowych ogłoszeniach udziela 

się odpowiedniego opustu.
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B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  INFORMACYJNY.

RE j A K C J A  i a d m i n i s t r a c j a

Ź up na  1. Nr. teł, 270.
Konto czekow e P, K. 

Kraków 406419.
O. Redaktor  przyjmuje codziennie 

od  12.— 1. w  południe.
O d d z i a ł  w Borysławiu Oddz ia ł  w Samborze

Pańska 368. Rynek 6. 1 Oddzia ł  w Stryju 
Mickiewicza 23.

Godziny  urzędowe 
od  12-.1.

O p o n y  „ G O O D Y E A R ”  p o t a n i a ł y !

■BP G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  D L A  Z A G Ł Ę B I A  N A F T O W E G O .
46 (Jmofto1) auft„ M O T O R . Ji

D r o h o b y c z ,  plac Bartłomieja 3. T e lefon  Nr, 350.
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Akcja miasta Drohobycza przeciw  
tworzeniu „Wielkiego Borysławia46.

v.
A jeśli mimo to stan produkcji 

całego Zagłębia wykazuje ponad 60, 
tysięcy wagonów ropy rocznie, zawdzię 
czyć to należy terenom mraźnickim, 
w którą to stronę widocznie przechyla 
się w ostatnich latach punkt ciężkości 
całego kopalnictwa Zagłębia.

Te ilości wyprodukowanych bitu­
minów, które wydobywa się co miesię­
cznie jeszcze obecnie z głębi terenów 
Borysławia, w sumie swej nie przed­
stawiają. może nawet wartości sumy 
wyłożonych kosztów produkcji. Po­
nadto prawie bez wyjątku wszystkie 
tereny Borysławia i stopniowo coraz 
bardziej ulegają zawodnieniu, co jest 
ju ż  niewątpliwą oznaką wyczerpania 
się pokładów ropnych, a zarazem do­
wodem, że do próżni powstałej sku­
tkiem wydobycia ropy, naiaralnem  
prawem przyrody napływa woda

W  tym stanie rzeczy Borysław  
jako centrum produkcji naftowej, nale 
ży ju ż  do minionej his torji i najbliż­
sze lata wykażą, że pod względem-na- 
ftowym on zajmie takie miejsce, jakie  
w kopalnictwie naftowem ma teraz 
gmina Schodnica, W  szczególności 
cała produkcja ropy w Borysławiu co 
raz bardziej i częściej przeprowadza­
na bywa prymitywnym sposobem przez  
wydobywanie t drobnych ilości ropy 
ze zwykłego trójkąta zapomocą ręczne 
go lub mechanicznego kołowrotka.

Ten stan produkcji ropy w gm i­
nie Borysław nie może pozostać bez 
wpływu na dalsze ukształtowanie się 
stosunków ekonomicznych i społecz­
nych w tern mieście. N ie je s t tajemni 
cą, że z 9110 dzisiejszej ludności 
Borysławia, to ludność napływowa, 
która tu ściągnęła w poszukiwaniu za 
zarobkami, ludność handlowa i p rze­
mysłowa. Z  chwilą, gdy ludność ta 
z powodu braku produkcji nie znaj­
dzie więcej dla siebie możności za ­
robkowania, opuści ona z konieczno­
ści to miasto i znowu wówczas Bo­
rysław powróci do dawnego swego sta­
nowiska jako zwykła wioska lub małe 
miasteczko, w którem pierwszą rolę 
odgrywać będzie ludność tubylcza. 
Lecz ludność ta wówczas znajdzie się 
w położeniu o wiele gorszem od poło­
żenia swych przodków przed odkry­
ciem roponośnego Borysławia, Miasto

ju ż  dziś, a jeszcze bardziej wówczas 
będzie finansowo zadłużone ponad 
swą siłę płatniczą i zobowiązaniom  
tym ładność tubylcza stanowczo spro 
stać nie będzie mogła.

W  tych warunkach tworzenie wiel 
k itj  administracyjnej jednostki miej­
skiej tia kruchych i niepewnych pod­
stawach, p^rzy równoczesnem podcięcia 
egzystencji sąsiedniej miejskiej jedno­
stki, opartej na trwałych, przyrodzo­
nych warunkach kraju (miasto Droho 
bycz) wydaje się być. eksperymentem 
o bardzo niebezpiecznej wartości.

G becnif przejdziem y do omówię 
nia kwestji stworzenia Wielkiego Bo­
rysławia ze specjalnego stanowiska, 
oddziaływania tego fa k tu  na stosun­
ki miasta Drohobycza, a przeto samo 
okaże się legitymacja miasta Droho­
bycza do wy stępy wania niejako w ro ­
li obrońcy i kuratora gmin sąsiednich 
z miastem Borysławiem, do niego 
przyłączyć  się mających, których sto­
sunki przedstawiliśmy w poprzednich 
numerach naszego pisma.

Stworzenie Wielkiego Borysławia 
musiałoby oddziaływać na miasto Dro 
hobycz vi bardzo wysokim stopniu i 
tó raz na miasto Drohobycz jako  ta­
kie, a powtóre na miasto Drohobycz 
jako stolicę powiatu drohobyckiego.

Stosunki zarówno ekonomiczne 
ja k  i społeczne ulec muszą gruntow­
nej zmianie w Drohobyczu, jeżeli w 
bezpośredniem jego pobliżu, wprost 
pod  bokiem, powstać ma miasto, któ­
re liczebnie nie tylko dorównuje ilości 
mieszkańców Drohobycza, ale ilość tę 
nawet przekracza. Odległość granic 
miasta Drohobycza od granic W iel­
kiego Borysławia w jednym  punkcie 
stycznym miałoby wynosić 1 kim .!!

Miasto Drohobycz jako takie Li­

tr acić musi część swego autorytetu 
jako miasta i to miasta powiatowego 
na rzecz no\vo-wytworzonej jednostki. 
W szakże w tym Wielkim 'Borysławiu 
musi powstać sąd, ma on wielkie 
szanse ku temu, by tam przenieść 
Urząd górniczy, w Wielkim Borysła­
wiu prędzej czy później muszą pow­
stać oprócz szkó ł ludowych także w  
odpowiedniej ilości szkoły średnie i 
seminarja. Do tego miasta, jako  ju ż  
odtąd stanowiącego stolicę Zagłębia 
naftowego, naiuralnym biegiem rzeczy

przesiedli się z  Drohobycza cala ta 
ludność, której warunki zarobkowania 
zależne są i zw iązane  z przemysłem  
naftowym. Tam więc przesiealą się 
khncelarje adwokackie, notarjalne, 
tam przesiedli się znaczna ilość dro- 
hobyckich lekarzy i inżynierów, tam 
wreszcie przesiedli się ta ludność, 
która żyje z handlu ropą, udziałami 
naftoviym i i w ogóle z przemyśla i 
handlu ropnegó.

W  tych warunkach Drohobycz 
przestałby być stolicą, naftową Zagłę­
bia, którą to funkcję dotychczas speł 
niał, a pozostałby jako powiatowe mia 
sto uow czysto rolniczego tembardziej, 
w wypadku dalszego spadku produkcji 
ropnej, nawet i rafinerje n a fty  na te­
rytorium drohobyckiern dziś się zna j­
dujące, stanęłyby nieczynne. Oznaki 
tego już dziś dają się zauważyć, sko 
ro rajinerje Polminu i Galicji ju ż  
dziś skutkiem spadku produkcji ropnej 
pracują zaledwie potową swej rzeczy­
wistej sprawności.

Taki stan nie tylko wykluczałby 
rozwój miasta na cały szereg lat na 
przyszłość, lecz ju ż  niezwłocznie po 
stworzeniu Wielkiego Borysławia oka­
załoby się. że Drohobycz odcięty od 
Zagłębia naftowego zadaleko posunął 
się w swej rozbudowie, w swych urzą­
dzeniach i inwestyąach i  że na te 
cele zaciągnął zobowiązania, którym  
w tych zmienionych warunkach spro­
stać nie bytby w możności.

Ten egoistyczny wzgląd  miasta 
D ro h o b y c z a  na jego własne d o b ro  
m ożnaby  pozos taw ić  bez  zbytniej 
uwagi, tylko wówczas ,  gdy b y  mr-ier- 
jalne szkody i nas tęps twa ujemne 
przez  miasto D ro h o b y c z  pon ie ść  się 
mające, nigdy nie miały być p o n ie ­
sione przez  miasto D roh o b y cz  na 
darmo.

Już wyżej miel iśmy m o ż n o ść  
wskazać,  że warunki w śród  których 
powsta ł  Borysław jako miasto,  dawno 
minęły i że warunki w śród  których 
on miałby istnieć jako Wielki Bory­
sław nie tylko, że nie istnieją dziś w  
pełni, lecz w najbliższej przyszłości  
mogą  zaprzeczyć temu now o-w ytw o-  
rzonemu miastu samego  prawa istnie­
nia. ;C. d. n.)

Z  o ka zji zaręczyn p .F e id z i  B ia u a u g  
z  W olanki z  p. Jó ze fem  Luksem  z  Bory­
sławia zasyła  tą  drogą serdeczne g ra tu la ­
cje E M A N U E L  R E I  C U , Sambor.
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Stoimy p rzed  wieikirrf w y p ad ­
kiem w dziejach miasta Drohobycza.

To,  o czem marzyły pokolenia i 
co zapoczątkował — wedle aktów 
miejskich — w  roku 1544 król Z y ­
g m unt  August  —  ma urzeczywistnić 
obecn y  Zarząd miasta.

Chodzi  o b udow ę  w odoc iągów  
i o dostarczanie dla ludności  nasze ­
go  miasta dobrej  i zdrowej wody.

O b ecn a  Rada miejska zasłuży 
sobie  na d o zg o n n ą  w dz ięczność  ze 
s trony  całej ludności ,  jeśli d o p r o w a ­
dzi do  końca dzieło,  które prezyd- 
jum tak szczęśliwie zapoczątkowało .

Jak już w swoim czasie don ie ­
ś l i ś m y  prowadzi ło  Prezydjum pertrak 
tacje z Zakładem ubezp ieczeń od w y ­
p adków  i z Zakładem pensyjnym o 
długoterminową pożyczkę  na cele 
wodoc iągow e.

Zakłady te po  zbadaniu całego 
aparatu i po  wysłuchaniu znaw ców  
udzieliły Gminie p romesy  na 4 miljo- 
ny złotych spłacalne na bardzo  d o ­
godnych  odsetkach  Banku Polskiego 
do  roku 1951.

Pożyczka  ta jest  tak korzystna,  
że w obecnych  warunkach o ko rzy­
stniejszej marzyć nie można.

To  też Magistrat  z całą energią 
przystąpił  do pracy i o ile Rada miej ­
ska uchwali pożyczkę  zaciągnąć,  m o ­
żemy 'się spodz iewać ,  że już w mie­
siącu iipcu bieżącego roku zacznie się 
robo ta  przy budow ie  w o d o c iąg ó w  a 
w jesieni p rzysz łego  roku miasto go 
tow e  już mieć wodę.  Miejscem p o b o  
ru w o d y  będą grunta obszaru  d w o r ­
skiego w  Urożu  o b o k  Podbuża .

Wedle uskutecznionych pomia  
rów  m oż e  teren 22 morgow y,  który 
gmina w tym celu zakupi dos ta rczać  
przy 4 studniach zwyż  5000 m 3 w o ­
dy na dobę .

Zapo t rzebow an ie  miasta przy dzi 
s iejszym stanie ludności 32.000 mie­
szkańców,  wynosi  zaledwie 1000 m3 
na d obę  tak, że p o  pokryciu pot rze  
bnej ilości na skraplanie ulic i na cele 
pożarnictwa,  miasto będzie mogło  
sp rzedać  oko ło  3500  m 3 na cele 
p rzem ysłow e  Polminowi,  Drosowi,  
Nafcie itd.

Najważniejsza kwestja  tj. kwestja 
pokrycia rat amortyzacyjnych * zacią­
gnąć  się mającej pożyczki  została 
przez  Magistrat  w  ten s p o s ó b  pos ta  
wioną,  że  ludność  bez  wielkiego o-

bciąźenia sw ego  budżetu.  będzie 
mieć dobrą  i zd row ą  w odę

Pożyczkę spłacać będzie miasto 
w  ratach kwartalnych po mniej więcej 
Zł. 100.000. Na pokrycie tych sum 
pójdą kwoty uzyskane ze sprzedaży 
w ody  na ceie p rzem ysłowe oraz 
opłaty za w odę  uiszczane przez mie-* 
szkańców miasta. O p ła ty  te będą — 
zdaniem naszem — nie bardzo  w y­
g ó row ane  a z biegiem lat całkiem 
niskie.

Gmina zamierza ustanowić rejon 
w odociągowy,  w którym orzeczony 
zostanie przymus w odoc iągow y,  a ka­
żdy właściciel realności po łożonej  
w  tym rejonie będzie miał obowiązek 
do pewnego czasu przyłączyć swoją  
realność do głównej  siec:, — przy- 
czem się dodaje,  że pod tym w zg lę ­
dem są w projekcie różne  ułatwienia, 
które umożliwią także n iezamożnym 
uskutecznienie przyłączenia.

W tym rejonie płacić się będzie 
za wodę  w e d l e  w o d o m i e r z a ,  a to 
w  p i e r w s z y c h  la t a c h  najwyżej p o  
1 zł. od 1 m3 czyli z a  1000 l i t r ó w  
w o d y .

Jeśli zatem rodzina składa się 
np. z ó o s ó b  i przyjmiemy, że każda 
o s o b a  zużyje przeciętnie po o0 litrów 
w ody  na dobę,  rodzina taka zużyje 
300 litrów na dobę  i za to zapłaci 
30 groszy,  czyli miesięcznie 9 zł.

G dy  uwzględnimy, że większość 
rodzin w tym rejonie zatrudnia wo-  
donochów ,  którym płaci za noszenie 
w ody  nieczystej i niezdrowej nie 
o wiele mniej, a czasem i więcej, 
jeśli dalej uwzględnimy, że cały s z e ­
reg rodzin zwłaszcza  urzędniczych 
tylko dla noszenia w o d y  trzyma słu­
żącą, który to wydatek  często  o d ­
padnie,  gdy  woda będzie w dom u — 
dojdz iemy do tego,  że nie będzie to 
wcale ciężarem dla ludności .

Mieszkańcy drugiego rejonu pła­
cić będą  miesięcznie po  Z. 1 (jeden 
złoty)  od izby mieszkalnej,  Ci p o ­
bierać będą wodę z hydrantów ro ­
zmieszczonych w niewielkiej od siebie 
odległości  na wszystkich ulicachCł U
miasta.

Uważamy,  że i to obciążenie 
jest w  stosunku do  korzyści mie­
szkańców, niewielkie.

Z czasem, gdy ilość ludności  się 
zwiększy i p o b ó r  w o d y  się wzmoże ,  
ceny będą spadać,  a zejdą one  do

(Ś w ia to w e  Z d r o j o w i s k o  p r ze c iw  re u ­
m atyzm ow i . )

Przeciętne kosz ta  poby tu  kurac jusza  
są nader  niskie. Bardzo szeroki  w ybó r  co 
do  mieszkań,  utrzymania jak również nale­
żytej opieki. Bliższe informacje i p rospekty:  
ustnie: Ph.  Mr: G  r .  Tobiaszek,  D r o h o ­
bycz, Rynek, i Leon Backtrog,  Borysław, 
Tel. 323. Pisemne: Biuro Piszczany dla Pol ­
ski, Cieszyn-

minimum w czasie po  spłaceniu p o ­
życzki.

To  też mamy nadzieję,  że Rada 
miejska jednomyślnie zaaprobuje  p rze­
dłożony  jej projekt  w odoc iągow y  
i że Magistrat z całą energią przy­
stąpi do wykonania dzieła, które na­
reszcie usanuje stosunki  zd row otne  
i kulturalne naszego  miasta.

W SP E C JA L N Y M  KĄCIKU.

D e v e y :  Dzień dobry,  czy mam zaszczyt  
z p. nadradcą  Krzyszkowskim ?

K . : (zły) ja nie mam zaszczytu z pa n e m  
mówić,  płać pan  i koniec!

D.: Ależ panie naciradco.. . .
K.: (krzyczy) wynoś  się p a n !
D.: Jestem do iadc ą  f i nanso wym.....
K.: Moim doradcą  f inansowym jest 

Szwenk i ten mi zupełnie wystarcza.
D.: W jaki s p o s ó b  ustaia pan cbró t  

kupca  ?
K.: Gd y zobaczę  na ulicy na ładowany 

wóz,  śledzę furmana,  dopóki  nie zawiezie 
towaru  d o  jakiego sklepu,  po tem nagie 
zjawiam się w sklepie „incogni to" i p rze­
p r ow adz am  dochodzenia .

D.: Panie radco,  przecież pan  jest 
starszym człowiekiem, czy nie bolą pana  
nogi  z us tawicznego chodzenia  ?

K.: Mam także inne s p o s o b y  o wiele 
łatwiejsze.  P o  pros tu dol iczam do  zesz ło­
roczne go  obrotu o d n o ś n e g o  kup ca  5 0 %  
i w ten s p o s ó b  ustalam jego  obrót .

D : A jak pan traktuje obywatela,  gdy 
przyjdzie do  pana  z pro śb ą  o wstrzymanie 
egzekucji  ?

K.: j a  nie uznaję obywateli ,  znam 
tylko p ł a t n i k ó w .  t

D.: Ż e g n a m  pana!
K.: Do widzenia  panie D a w a j !
D.: Przep ra szam ale nie nazywam się 

Dawaj,  lecz Devey.
K.: T o  tak z pizyzwyczajenia. . .  ja do 

k ażd eg o  mówię d a w a j !
_________ hel.

Is ź. Jkezener w Prchobyczs
poszukuje  z d o ln e g o  rysownika,  
— o b z n a jo m io n e g o  z tabulą. —



Dr. 'Joachim  H ausm an.

Kartel a raf i ner je pozakartelowe.
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V. Syndykat  przeznaczy ł  dla w s z y s ­
tkich małych rafinerji sumarycznie  kon 
tyngent  10 proc.  całego kontyngentu 
ropnego .  Przeznacza  więc w  ten s p o ­
sób  ze sumarycznej  przeróbki  72.537 
w a g o n ó w  a 10.000 kg. dla wszystkich 
małych rafinerji rocznie 7.254 w a g o ­
nów  ropy. Ale w  tym względz ie  nie 
pos tępu je  szczerze,  bo  faktycznie 
przyznaje małym rafinerjom znacznie 
mniej jeśli uwzględnimy, że do. m a­
łych rafinerji zalicza również Spółkę 
akcyjną dla przemysłu  naftowego i g a ­
z ó w  ziemnych we Lwowie  z własną 
produkcją  ropy oko ło  175 w a g o n ó w  
miesięcznie schodnickiej i ropą  jej To  
warzys twa sios trzanego Harklowa o- 
koło 35 w a g o n ó w  miesięcznie.  T o w a  
rzys two to posiada w ten s p o s ó b  
własną produkcję około  2,500 wago­
n ów  rocznie.  Pozatem posiada rafi­
ner] ę, która ze starej małej rafi­
nerji Landesberg ,  Wahl i Ska. we 
Lwowie została przerob ioną  i z m o ­
dernizowaną na zdo lność  przeróbczą  
około  200 w ag o n ó w  miesięcznie.  Na 
konto  małych rafinerji zalicza się r ó ­
wnież dwie średnie rafinerje, a miano 
wicie Bracia H aber  i Ska. w Stanisła­
wowie  z przyznanym p o n o ś  kontyn­
gen tem 85 w a g o n ó w  ropy  miesięcznie 
i Eisiga Chaima Grifflą w  Skawinie i 
Stanisławowie z kontyngentem mie­
sięcznym ropnym 125 w agonów .  Z 
tych rafuferja H abera  za cza sów  au- 
s tr jackiego kartelu nigdy nie była z a ­
liczoną do  małych rafinerji, natomiast  
ra.finerja Griffla w Stanisławowie z o ­
stała po wojnie rozszerzona ,  a rafi­
ner  j a w Skawinie no w o  w ybudowana .  
Jeśli w pow yższe j ,  ilości 7254 w a g o ­
nów  ob liczymy kontyngent  tych trzech 
rafinerji w  ilości sumarycznej  5020 
pozos tan ie  dla wszystkich małych ra ­
finerji faktycznie 2.234 w a g o n ó w  ropy,  
czyli prawie dokładnie po łow a  tej 
ilości, którą przyznało  małym rafiner 
jom w rogo  im u s p o s o b i o n e  austrjac- 
kie Ministerstwo wojny a ledwie 1 3 
część kontyngentu z roku 1911 Nie 
można  także przy tej sposobnośc i  
pominąć  okoliczności,  że ilość d u ­
żych rafinerji w międzyczasie z p o ­
w o d u  powstan ia  na gruzach Aust ro-  
Węgier nowych pańs tw  na rodow ych  
znacznie się zmniejszyła.  O d p ad ły  z 
raf:rrerji austrjac.kich:

1) Rafinerja w Mahrisch ScbOnberg z 
roczną  zdolnością,  p r ze róbczą  2100. w a g o ­
nów,  2) Fioridsdorfie 3.000, 3) w Pardubicach
20.000, 4)wl<ol in ie2 000, 5) w Kralupie 3.000, 
6) w Oderfurt ie 5 000, 7) w Boguminie 6.000, 
8) w Drós ingu 1.500, 9) T  rie.sc.ie 3.000 w a g o ­
n ó w  razem ?  rafinerji austriackich o możl i­
wości  p rzeróbki  45.900 w a g o n ó w ,  pozatem 
następujące  rafinerje węgierskie o mo ż l iw o­
ści p rzeróbki  1) Apolio,  P r e s z b u r g  5 000 
w a g o n ó w ,  2) Hazai  Bu da pe sz t  2.000, 3)

P ho to ge n ,  Budapesz t  2.000, 4) Dr. Freund  
Budapesz t  4.000, 5) Vacuum,  Abmasfiizitó
6.000, 6) Fanto,  Or sova  4.000, 7) P h o t o ­
gen,  Fiume 4 000, 8) Ph o to ge n ,  b r a ss o
2,'iOO 9) Fanto Mezóte legd 4.000, 10) Fanto 
Satoraija 1.000 U)  Maros  - Vasarhely 1.200, 
12) Turoczszentmar ton  1.000 13) Bosna-
b r o d  2 OuO. Razem 13 węgierskich z m o ­
żliwością przeróbki  sumarycznie 37.400 w a ­
gonów .

W o b e c  tego odpad ły  razem 22 rafi­
nerje, które zdolne  były razem przerobić 
rocznie 83.300 w a g o n ó w  ropy.  Natomiast  
rozb udow a ły  rozmaite przedsiębiors twa  na ­
ftowe swoje rafinerje znacznie tak, że d o ­
tychczasowa zdolność  przeróbki  d ane go  
przedsiębiors twa  powiększyła się o w yk a ­
zane poniżej  ilości:
Fanto,  Ustrzyki na 5 000 wagonów'  czyli 
więcej o 2.000 w. Nobel,  Libusza na 4.000 
w. czyii więcej o 2.500 w. Nafta w D r o h o ­
byczu  4.000 w, czyli więcej o 3.000 w. 
Karpaty, w jedl iczu 3.600 w. czyli więcej 
o 1.200 w ago  n ó w  Razem 18.700 w a g o n ó wo o
mniej zdolność  prze róbcza  rafinerji w K ro ­
śnie, która obecnie  jest nieczynna 3 000  w, 
tak, że w ten s p o s ó b  przybyło ra re m netto 
15.700 w ago nó w .  O  ilość tę należy zmniej 
szyć przy toczoną  powyżej  sumę 83 300 
czyii pozostaje wag on ów  67.600,

je s t  to suma nette ,  o którą zaol  
nośc p rzeróbcza  wszystkich rafinerji 
w Polsce zmniejszyła się w- p o r ó w ­
naniu ł  rafinerjami w Aust ro-Węgrzech.  
Ponieważ  jednak wszystkie, duze ra­
finerje w Aus tro-Węgrzech mogły 
przerobić sumarycznie  189 700 w a g o ­
n ó w  ropy wynika, że odpad ło  o b e ­
cnie prawie 36 proc.

O d n o śn ie  do małych rafinerii 
trudno jest dokładnie ustalić wiele 
faktycznie odpad ło .  O  ile można  się 
zor jen tować  jest obecnie mniej wię­
cej po łow a  wszystkich rafinerji w ru­
chu tak. że kontyngenty,  które tym 
rafinerjom m ogłyby  przypaść  fakty- 
c^ ' , p rzypadną  dużym rafinerjom i 

^.ez 'wszelkiej dopłaty lub o d s z k o ­
dowania na. rzecz unie ruchomionych 
małych rafinerji.

D aw ne  kartele były w tym wzg lę­
dzie bardziej lojalne, aniżeli obecny 
— jakkolwiek śmiesznem byłoby je 
posądzać  o jakiś specjalny altruizm. 
J ednak  był u dawnych p rzem y s ło w ­
ców naftowych u kiś gest gentlman- 
ski, z którym przyznawali kontyngenty 
nawet takim fabrykom które nie b y ­
ły nawet w stanic pójść w ruch i 
nigdy nie próbowal i  wyzyskiwać s y ­
tuacji jednostek słabych gospodarczo .

Kontyngenty  te później  o d k u p y ­
wano,  płacąc w ten s p o s ó b  o d s z k o ­
dowanie za niewyzyskanie koncesji.

Rozchodz iło  sm w takich wypad 
kach zawsze  o kwoty względnie m a ­
łe, które w porównaniu  ze znaczny 
mi obrotami kartelu temmuiej w c h o ­

dziły w rachubę, ileże rozkładały się 
na wszystkich cz łonków Syndykatu.

O b e c n y  Syndykat sob ie  tę kwe» 
stję bardzo  upraszcza.  Nie tylko b o ­
wiem nie ma zamiaru płacić ż a d n e ­
go  odszkodowania ,  ale wpływa na 
Rząd,  by zabierał  odn o śn y m  małym 
rafinerjom koncesje,  który w ten spe 
sób  wywłaszcza bez wszelkiego ort 
szkodowania  jednostki przez  los i tć 
już wydziedziczone!

Dla uzupełnienia obrazu  zestaw 
my jeszcze s tosunek  produkcji  
pnej w poszczególnych  latach ka 
iowych

Produkcja ta z ilością 142 0C 
w roku 1911 spadła w roku 19 
83 000 w , by ostatecznie dalej sć 
w roku 1928 na 74.000 w. W p o r ó ­
wnaniu z rokiem 191 i w y n o : w ten
s p o s ó b  spadek produkcji  w roku 1928 
aż 48 proc.  Rów nocześn ie  jednak 
zmniejszyła się w porównaniu  z r o ­
kiem 1911 w roku 1928 zdo lność  
przeróbcza wszystkich dużych rafiner 
ji polskich o 36 proc.  Wszystkie te 
rafinerje, a więc także i „ Polmin" i 
Limanowa, które do  poprzednich  kar­
teli nie należały zrzeszyły się obecnie 
w Syndykacie przemysłu  naf towego.  
Wynika z tego,  że mimo spadku p ro ­
dukcji ropnej  prawie na po ło w ę  i loś­
ci z r. 191 !

ojaęcne kontygenty przeróbcze  
dla wszystkich dużych rafinerji razem 
utrzymały się na prawie niezmienio­
nym stenie jak w roku 191!. Jeśli 
bowiem w roku 1911 na każaą t e o ­
retyczną tonnę  zdolności  przei D cze j  
rafinerji p rzypada ło  efektywnie 0,7 fon 
surowca,  to obecnie przypada  0,6 ton. 
Zupełnie inaczej się jednak w tym 
względz ie ma sprawa z małemi rafi­
nerjami.

Małe rafinerje uzyskały w karte­
lu w roku 1911 26 proc.  całego k o n ­
tyngentu wewnętrznego ,  p odcza s  gdy 
obecnie razem z Gazami,  Gazoliną,  
Haberem i Griffiem przerobiły,  będąc  
poza  Syndykatem, a więc przerabia­
jąc tyle ropy  ile im się tylko p o d o b a  
— z całej przeróbki  wszystkich p o l ­
skich rafinerji razem t. j. z 72.646 
w a g o n ó w  ledwo 5.427 w ag o n ó w ,  
czyli niespełna 9. 74 proc Jeśli z z e ­
stawienia tego  wyeliminujemy Gazy ,  
które przedewszysik iem są obecnie 
dużą rafinerja, które zasilają swoją  
rafinerję tylką własną produkcją ropną,  
które już kilkakrotnie przys iępywały  
do Syndykatu i obecnie  też faktycznie 
urnowe syndykacką respektują,  z iloś­
cią 1699 ropy  te  faktyczna przeróbka 
małych rafinerji wynosi  zaledwie 3728 
w a g o n ó w  ropy  czyli 5.1 proc.  całej 
przeróbki  ropnej ,  a ledwo 9 proc,  
całej, na konsumeję krajową p rz e ro b io ­
nej ropy.  (C d n.)
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I M P O N U J Ą C A  M A N I F E S T A C J A
Mimo niepewne] p o g o d y  zgro  

madziły się tysiączne t łumy na rynku 
przed ratuszem w niedzieię 12. maja, 
aby zapro tes tować  przeciw stanowisku 
Niemiec w komisji reparacyjnej w P a ­
ryżu odnośnie  do  ch żądania rewizji 
granic od  strony Polski, oraz przeciw 
wypadkom  w Opolu .

Przemawiali pos łow ie -  Stroński, 
(B. B.) Pieracki (N. D.)  i Wojcie­
chowski (B, B.), oraz P. Dctiasiewicz 
B. B. S.

Wszyscy  m ów cy  wskazali na 
niebezpieczeńs two grożące  ze strony  
Niemiec,  ziejących wieczną niena­
wiścią do  Polski, którą stale poniżają 
w  oczach świata, przedstawiając ją 
jako pańs two,  żyjące tylko dla milita- 
ryzmu i pańs tw o groźne  dla pokoju  
europejskiego,  Polski min. sp raw za ­
granicznych zręcznie odpiera na te ­
renie międzynarodowym niecne ataki 
Niemców i on też pierwszy poda ł  
projekt  paktu o nieagresji,  inkorpo- 
rowany później w pakcie Kelloga,

Polska  pragnie pokoju ,  ale musi 
być p rzygo tow aną  do odparc ia  każdej 
akcji zaczepnej  ze strony  n ie mieck ie j ; 
S tanowisko Niemiec złączy ło  w dniu 
dzisiejszym wszystkich '-bez wzg lędu 
na przynależność  partyjną Polaków.

D ziw nem  jest, że m imo p o d n i o ­

s łego nastroju pojawienie się na bal­
konie ra tuszowym,  skąd przemawiano ,  

' p .  Denasiewicza,  którego wykluczono 
w swoim czasie z P. P. S., w y w o ­
łało pro tes t  i cichy pom ruk  ze s trony 
robo tn ików  z P. P. S.

Nas tępnie  odczyta ł  burmistrz 
inż. Reutt rezolucję tej t r e ś c i :

Rezolucja
w iec u  p u b l i c z n e g o  o d b y t e g o  w dniu  
12. m a j a  1929  ńa Rynku w D r o h o b y c z u ,

W obec  jawnego zamachu nie­
mieckiego na całość ziem R zec zy p o ­
spolitej Polskiej,  k tórego  wyrazem 
było s tanowisko delegata niemieckiego 
na konferencji reparacyjnej  w Paryżu,  
w o b ec  barbarzyńskich gw ał tów  do 
konanych na artystach polskich w 
O p o lu  — zebrani w dniu 12. maja 1929 
na pub licznym wiecu mieszkańcy 
miasta D ro h o b y c z a  i powiatu d roho-  
byckiego.

1) s twierdzają,  że całe s p o łe ­
czeńs two polskie bez względu na 
różnice klasowe,  spo łeczne  i partyjne 
nie pozwoli  nigdy na ods tąpienie  ani 
jednej piędzi zi em: ze swych o d ­
wiecznie polskich dzielnic ojczystych 
i ś lubują bronić do ostatniej kropli 
krwi granic pańs tw owych  R z e c z y p o ­
spolitej.

2) wzywają Rząd,  by zgodnie  
ze swojemi do tychczasowemi oświad­
czeniami stwierdził jaknajbardziej s ta ­
n o w czo  w obec  całego świata,  że Na­
ród  Polski nigdy nie dopuśc i  do ja ­
kiegokolwiek uszczuplenia granic 
obecnych swego  Państwa i stanie cały 
bez wyjątku w obronie  tych granic 
do os tatniego tchu w  piersiach.

3) wzywają  Rząd, by w o d p o ­
wiedzi na barbarzyńskie gwałty  na 
ludności  polskiej, na zasadz ie między­
narodowej wzajemnośc i  na polu  po-  
li tycznem, oświatowem,  kulturalnem 
i ekonom icznem zas tosow ał  s tanowcze  
środki poko jow ego  p o w ażnego  o d ­
wetu,  które całe spo łeczeńs tw o  ślu­
buje jaknajenergiczniej ze swojej  
s trony poprzeć .

Po odśpiewaniu  Roty  udali się 
uczestnicy wiecu w  pochodz ie  p o d  
Starostwo,  gdz ie delegacja wręczyła 
uchwaloną rezolucję p. staroście Po- 
rembalskiemu, a po jego  przemówieniu  
zebrani rozeszl i  się w spoko ju  do 
domu.

Manifestacja miała p rzebieg  im­
ponujący i wywarła na wszystkich 
niezwykłe wrażenie.

KRONIKA.
S ilit  B i o p ó l  w P o ita źu .

(Komunikat  oficjalny).

Dnia 17. maja br. w godz inach  popoł.  
zaszedł  wypadek  buntu w gminie P o db uż ,  
gdzie lud no ść  p o d b u r z o n a  przez  p r o w o ­
dyrów. zajęła groźną  postawę* w o b e c  urzę­
dujących w P o d b u ż u  komisyj tutejszego 
Starostwa.  •

Komisje te przyjechały celem p r z e p r o ­
wadzenia  klasyfikacji tłok -gminnych,  m a ­
jących być zalesionemi.

Po  zejściu komisji z tłok i udaniu się 
jej do Urzędu Gmi nnego,  tłum obieg ł  b u ­
dynek tegoż.  ,a następnie 
gminnych,  którzy z ramienia gminy braii 
udział w k o m ż a c h .  Szeregów* mie jscowego 
poste A i k i ;
radnych z rąk roz ju sz on ego  tui ni u.

Z ap ow iedź  przybycia silniejszych o d ­
działów P. P. z Drohoby cza  i Borysławia 
podz iała1:. .Łeco uspaka jąco na w zb urzone  
u Aresz towano 11 o s ó b  (wśród  nich 

2 kobiety),  które ods tawiono  do  Sądu 
OKr. w Samborze.

Nieostrożne obchodzenie sig 
i  ł i i i p .

llko Lutyk z Woli j akub owe j ,  zam, 
w Borysławiu,  p rzyszedłszy  do  mieszkania 
Władys ława Kędzierskiego na Wolance  tak 
niezręcznie manipulował  nabi tym rewol­
werem,  że s p o w o d o w a ł  wystrzał. Kula 
ugodziła w rękę Kędzierskiego,  któremu 
pierwszej  po mo cy  udzieliła Kasa Chorych  
w Borysławiu.

Pazar cerkwi.
W Jasienicy Solnej sploręęla cerkiew 

wskutek  zaniedbania  ze st rony cerk iewnego 
lv, •' K-'* 'ri, który pozos tawi ł  żarzące
s ę  węgle,  w Kadzi . ' ćcy. Szkoda  wynos i 
p o n a d  100.000 Zł.

Senzacją dnia jest .... D r o h o ­
byczu  wiadomość ,  że światowej . . w y  ja­
snowidzący  grafolog,  telepata i cudotwórc a  
rabin H Rosenblu m przybył do naszego  
miasta i udziela rad w najbardziej  skompli ­
kowanych  sprawach,  od g ad u je  przeszłość,  
p rzep owiad a  przyszłość  i daje naj lepsze ra ­

dy  w k łopotach handlowych,  p rocesach  
miłości,  jakoteż ch o r o b a c h .

Korzystajcie więc z okazji, bo  zostaje 
jeszcze kilka dni. Przyjmuje od  godz .  9 tej 
rano  w hotelu „eur op e js k i m "  pokój  Nr.  8.

fcUCtf S S m A W K I  
W  flS ZC ZA N A C # .

Genewski  związek Espe ran to  urządził  
w Piszczanach  z uwagi  na m i ę d z y n a r o d o ­
we znaczenie tychże przedstawiciels two,  ma 
jące na celu zw o le n n ik ó w  idei Espe ran to  
wśród  kuracjuszy organ izować  przez  o d b y ­
wanie specjalnych kursów  i zebrań.

Tego roczny  duży k ong re s  esperancki  
w Budapeszc ie  przewiduje  również  o d b y ­
cie wycieczki do  Piszczan,  k tórych opis  w 
języku esperanckim ot rzymają wszyscy  d e ­
legaci.
O d R edakcji.

Artykuł b. posła na Sejm Dra T a r ­
gow sk ie go  ukaże się z p o w o d ó w  techni 
cznych dopiero  w nas tępnym numerze.  
Z tycli też samych p o w o d ó w  musiała o d ­
paść wielka część mater jj łu  redakcyjnego 
do nas tę pnego  numeru.

W piątek 24. b. m. o godz .  19. o d ­
będz ie się w szpitalu żydowskim pos ie ­
dzenie  Koła N au k o w e g o  Z. L. P. P- z p o ­
kazami i referatami pp .D ra  Wi ldera i Dra Achta.
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3» G r p i  S T R Y J~ŚTTc
NADESŁANE.

Syonislyozna Konferencja 
Krajowa w Stryju.

W niedzielę 19. maja zjadą się do  na­
szego  miasta delegaci  na do roczną  konfe­
rencję krajową.

O d b ę d z ie  się u nas przegląd sit, które 
prą ku rozwiązaniu prob le m u żydowskiego  
w duchu  narodow ym .  Ramy syonizrnu 
rozszerzyły się. Różne  formy przybiera  wola 
i świa dom ość  narodow a,  szukająca w y z w o ­
lenia z go lusu  i getta. Coraz  n ow e  części 
ludu żydowskiego  przyłączają się do  żyw/ego 
organizmu syońsk::ego,  który stale rośnie. 
N o w e  energie i soki żywotne  przypływają 
z dołu,  od wiecznego  ludu,  który w czasie 
i przestrzeni  dziejów się zatrzymał a teraz 
obudzi ł  się i rozrósł  pod  działaniem naszej 
idei. Żyjemy dzisiaj świeżym owiani czarem 
idei, którą w dusz.y naszej obudził  wczoraj 
nieśmiertelny w ódz  ; kroczymy dalej w sze­
regach  przywódców,  których w  twardej 
walce partyjnej pokochal iśmy.  Nie dajemy 
się kusić fałszywym blaskom ogni sztucznych 
i nie schodzimy z obranej  drogi .  Z różnych 
stron przyjadą młodzi  Żydzi  gnani  szeptem 
wiary, że wyzwolenie  narodu  się zbliża. 

Przyjadą,  by razem nacieszyć się .owocami 
pracy w Erec i wspólnie zastanowić się nad 
dalszymi ś rodkami  o d b u d o w y .  Ciernie słane 
na drodze  wyzwolenia  krwawią nasze drogi,  
głogi  porani ły nasze ręce, my kroczymy 
naprzód .  P op rzez  p rz eszkody  fizyczne i m o ­
ralne,  przez własnych i obcych  stawiane, 
idziemy zapatrzeni  w ostateczny cel. Nic 
nie ugasi  n a szego  żaru, nic nie umniejszy 
naszej tęsknoty za własnym domem .

1 tym razem pr zybędą  zapewne i ci, 
co do opozycji  się zaliczają, z całym arse­
nałem słów, o zakłamanej  treści, uzbrojeni  
w tupet  bez odwag i  wyciągnięcia ostatnich 
konsekwencji .  Przygotowali  się oni na 
konferencję przez cały rok, i na tern p r z y ­
gotowaniu  po lega ła  ich cała praca partyjna. 
W szeregacl i  zbieraczy na Keren-hajesod 
zabrak ło icii, nowych haseł  nie podawali  
nowyc!) myśli nie rzucili, mętną chcieli 
uczynić wodę ,  by dla siebie coś wyłowić,  in ­
stynktownie par t ja ich odrzuciła jako chwasty,  
które niszczą pięknie zaoraną  i rozkwitłą 
niwę.

Świadomi  jesteśmy stanu naszej o r g a ­
nizacji i nie twierdzimy, że wszystkie po 
ciągnięcia naszej egzekutywy były dobr e  
i szczęśl iwe a zwłaszcza na poili  poli iycznem. 
S tosunek miarodajnych czynników w Państwie 
nie był dla nas życzliwy, bardzo  często 

miało się przekonanie ,  że wpros t  n ieprzy­
chylny. Starostowie starają się w myśl d e ­
wizy divide et impera osłabić nasze p o ­
zycje i myśmy dotkliwie to odczuli  C h w i ­
lami nasuwało  się nawet  pytanie, czy p o ­
lityka nasz eg o  prz ywódcy  nie znajduje się 
na manowcach  ! W tym kie runku m oże  n a ­
stąpić wymiana zdań,  wyjaśnienie,  rzeczowe 
wytłumaczenie.  Może  i p r zyw ódc y nasi 
uznają, że ten kurs się dalej nie utrzyma.

Krytyczne ustosunkowanie  się do kie­
runku pol i tycznego naszej egzekutywy nie 
znaczy jednak nigdy,  byśmy zapoznawać- 
mieli te jasne cechy charakteru przywódcy 
Dra Leona Reicha i byśmy kiedykolwiek 
na chwilę wątpili w szczerość  i wiarę Jego,  
że obrana  przez Niego dro ga  ma w części 
przynajmniej  ulżyć niedoli ludności  ży­
dowskiej

Dyskusja na tej platformie winna  być 
rzeczowa i dyktowana  troską o d o b r o  ludu 
a nie chęcią rzucania kłód na dro dze  pracy 
tym, co całe tycie bezinteresownie  poświę­
cili s w e m u  narodowi .

Do  tej wyżyny obiektywności  o p o z y ­
cjoniści się jeszcze nie wznieśli.  1 dlatego 
każda ich próba  zakłócenia spoko ju  wewnątrz 
partji chybi celu a chęć dokuczenia  p ra cu ­
jącemu załamie się o zwartą linję o d po w ie - 
dziainych towarzyszy.  Puste słowa jeszcze 
n ikogo  nie przekonały.  Wywołują  zaś zawsze 
odrazę,  gdy  się wie, że p o c hodz ą  ze źródła 
zatrutego,  j ak  d ługo  opozycja Kie u dow odni  
pracą i poświęceniem się pe łnem dla idei 
syońskiej,  że oria serjo myśli, że gotowi  są 
panowie  towarzysze  z opozycji  poświęcić 
choćby  trochę ze swojej wy god y i zysków 
osobistych,  to ich wołania przebrzmią 
w ulicy żyd. bez echa  !

Partja syonska we  wschodniej  Mało- 
polsce stała zawsze  czujnie na straży inte­
resów idei syońskiej h nauai nie dopuści ,

Jak  to  w H o n o lu l u  b j w a f
G w arno  było w małej mieścinie w H o ­

nolulu.  Był to dzień niedzielny i w tym 
właśnie dniu szli rzemieślnicy do w ybo rów  
n o w e g o  zarządu do swej rzekomej kasy — 
Pra wdą  ich była sanacja k a s y ! Wrzało
i rojno było jak w ulu powiada ją jedni  — 
drudzy  porównują  całe zebranie do  mena- 
żerji — Dia widza ob i ek ty wnego  p r z e d s t a ­
wiał się obraz  zupełnie inny. Musiał mieć 
wrażenie  ze jest przy bu d o w ie  wieży B a ­
bel. Każdy coś chciał, każdy krzyczał, jeden 
drug iego  chciał przekrzyczeć  ale wszyscy 
razem nie wiedzieli czego  chcą — Byli jedna-" 
ko w oż  wybrańcy indu Zuiusi,  którzy chcieli
ii tylko pokazać,  że oni  to muszą zwy­
ciężyć. —  Czy legalnie czy nie zwycięstwo 
musi być ich. j e d e n  z obecnych ,  herszt  
szajki Zul us ów  — stał przy drzwiach i s p r a ­
wował  funkcję odźwiernego ,  patrząc do 
księgi cz łon ków jak osioł  do aparatu foto­
graf icznego,  Każdy narzekał  na złą g o s p o ­
darkę Kasy — wszyscy byli p r z ---iw sD.rrmu 
zarządowi  —  ale? pociągnięci  za sznurek  — 
p o d o b n ie  jak n iedźwiedź  p ro w a d z o n y  przez 
cygana  — podnieśl i  ręce i krzyczeli : „My 
chcemy naszych starych" a gdy  jeden  za­
wołał  p recz z niemi — krzyczeli wszyscy 
„Precz ze starymi",  i takie krzyid trwałyby

by f rymarczono ideałem, który stał się alfą 
i om e g ą  naszego  życia. Ide ;- syonska  góruje 
nad każciem uaszern uczuci  m 1 mysią jej 
wszystko p dporządkujęmy,  nie żądając 
wzamian niczego.  Stała się ona wewnętrznym 
postulatem naszego  życia. Owiani  tą naj­
wyższą ideą naród ową zbiorą się nasi to ­
warzysze,  by nawzajem się zachęcić do 
dalszej pracy budującej .

W dmu 19. maja zaroją się ulice n a ­
szego  .miasta od towarzyszy syońskich 
a przegląd sił deje nową otuchę  i w tych 
co nieraz wątpią.

Du-mni jesteśmy, że witać możemy 
w naszych,  murach starych i młodych  ofi­
cerów idei syońskiej,  że razem złączeni 
zawołamy chórem trzykrotnie hedad  i

Witajcie i nam miii towarzysze,  co tak 
piękne dzieło pracą i osobistą ofiarą chcecie 
do pr ow ad zić  do końca.

Witajcie ‘
D r , M iihlbauer B .

O b s z e r n y  lokal  sk le pow y,
w bardzo  ruchi iwem miejscu, (Rynek) p o d  
bardzo  korzystnymi warunkami do objęcia 

Zgłoszenia Moses  Reich, Stryj, Gołu 
chowsk iego  S.

ciągle, gd yby nie król szczepu,  który wstał  
i rzek ł:  „Cicho i spokojn ie  i ja z wami — 
idźcie do urny",  i te mi słowy ich zupełnie 
uspokoił ,  — Tylko ryk dał się słyszeć 

j j idzietny ż Tobą  o Panie" — dawaj kartki 
i głosujemy!

Nie wiemy wp rawdzie  kto tam „napi­
sany" bo  czytać nie umiemy,  ale idziemy 
z tobą Panie . 1 rozpoczynają  się wybory.  
Herszt  Zulusów  kontroluje swój sztab — 
wszyscy jak jeden mąż przybyli  ze swojemi  
mułami i osłami, aby spełnić swój  święty 
obowiązek :  g ł os ow ać  i zwyciężyć!  — I jak 
Zuiusi powiadają  , wygra l i śmy" — Wygrali  I 
Ale obraz  tych wyborów nie wykazał  wcale 
wygranej .  — Wykazał,  że w Honolu lu  nie 
interesują się tym szc zepem Ziflusów za­
n iedbują go, zostawiając wolną rękę ii -tylko 
królowi i d w o m  hersz tom !

Apeluję więc do społeczeńs twa w H o ­
nolulu ażeby się więcej intereso va!o swym 
szczepem i od  dzisiaj za rok żeby, Zuiusi  
śpiewali jako wolni tę pieśń Tańczy =  ma- 
ryjana dej dej dej.

Cyga  umr.n na bandziura  
Co tam będz ie  (za ruką za figura 
Ajdały majdały di 
Szalamandarem — szalamundi  —  
Tańczy  — maryjana dej dej d e j !

Fi Fi.

Zamknięcie „Głosu stryjskiego".

J u ż  n a d e s z ł y  J u t  s d e s z ł y
i. jio te ż wiiiu liuff u&u Kum

bielizny io firmy JAKÓBA SCflEITLA i Str/jn
ul. 3. M a ja  20.

■»on> ‘layrimr-rwffi-f1
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SZKOŁA, 
a  D O M .

Stryj, w maju.
Niema prawie  instytucji, ktoraby na 

życie rodz inne  taki wpływ miała jak szkoła.
W kaźde m kul tura łnem państwie jest u 
wszystkich ludzi wielkie zainteresowanie dla 
szkoły bez względu  na to, czy sami dzieci 
do  szkoły posyłają. Zainteresowanie nawet  
u tych, którzy dzieci nie mają.

Ale właśnie dlatego,  że każdy przy­
szły człowiek jest p rodu kte m o b y d w ó c h  
czynników - szkoły i dom u,  jest n ieodzo-  
w ne m ,  by  ci dwaj  w y c h o w a w c y  w  swych 
czynnościach znajdowali  się w zupełnem 
porozumieniu .  Niestety,  czasami tak nie jest. 
Częs to  jest s tosunek  między szkołą a d o ­
m em  do ść  napięty,  nie rzadko pracują w  
przec iwnym kierunku,  co bezsprzecznie  za­
miast  b łogos ławieństwa ,  jest  klątwą dla 
dziecka.

Jest  więc rzeczą s łuszną i sprawiedl i ­
wą, by szkoła miała wzgląd  na stosunki 
d o m o A e  uczniów.  Ws kazane  zatem jest, by 
szkoła interesowała się s tosunkami rodz inne- 
mi i w  ważniej szych wypadkach  p e d a g o d z y  
porozumiewali  się z rodzicami.

Nie jest  dobrze ,  gdy. p rofesor  czuje 
się tylko urzędnikiem i odg radz a  się od 
u czn ió w  chińskim rr.urem. T o  s am o  dla 
siebie jest  szkodliwe,  pomijając,  że szkoła 
z doświadczeń  rodz iców w  sprawach  wy­
chow awczych  często zyskać może.  Rodzica 
nietylko, że mają obowiązki ,  ale nadto  mają 
pr aw a wobec  szkoły.

jes t  też bardzo  wskazane by  i r o ­
dzice ze swej strony szukali . ontaktu ze 
szkołą i starali się jej ułatwić cięż! e zadanie.

G łównym  warunkiem jest. y rodzice 
zasadniczo  nie byli w r o g o  uspo.  ibieni w o ­
bec  szkoły. Byłby to najgorszy s tosunek  
między  dwiema p o tę gam i ,— co niestety się 
często zdarza.  W niektórych wypadkach 
n ieprzychylność  raczej p rzeciw o s o b o m ,  a 
nie do  rzeczy samej się od nof  co jednak 
s tosunku n ieprzychylności  nia mienia.

Należy jedna k  przyznać że < nsze 
szkoły  wymagają  reform i nie 5ryc!i za­
rządzeń  zaradczych.  Tak samo szkodliwie 
działa n& szkołę,  oboję tność  w o b e c  niej. 
A przecież szkoła pow inna  w rodzicach 
znaieść pr awdziwą po d p o rę ,  T o  jednak 
wymaga ,  by rodzice troszczyli się o wycho 
wanie  szkolne,  a usi łowania jej szczerze
i serdecznie wspomagali ,

Niewątpl iwem jest, że to zaintereso­
wanie  nietylko nie p o w in n o  się ograniczać 
do  kwes t ionowania zarządzeń  szkoły, gdyż 
to więcej szkodzi ,  niż pożytku przynosi .

Stałe udawanie  wyroczni  w sprawach  
szkolnych,  nie do puszcza  bezs t ronne j  o ce ­
ny filetów'. Jest zatem koniecznem,  o k azy ­
wanie szkole pewnej  dozy zaufania. Co  do  
metod yczne j  oceny  materjału szkolnego,  to 
wiedza  peda go gi czna  zrobiła koiosalne p o ­
stępy,  tak, że poważnie j sze  wystąpienia 
przeciw racjonalnej metodz ie  nauczania — 
należą d o  rzadkości .  P o z a  tern pro wa dzą  
rozmaite drogi  do  w s p ó ln e g o  celu.

O  ile się lekceważąco myśli o szkole,  
iub nauczycielu dziecka,  w żadnym w y p a d ­
ku nie po win no  to być  wy pow iedz iane  
w o b e c  młodzieży Bardzo  w ażnym w a ru n ­
kiem po w odz eni a  szkoły jest autorytet.  Z o ­
staje on jednak  po d k o p an y ,  o ile rodzice 
w obecnośc i  dzieci w takich wypa dkach  z 
reguty wykazują wielki dar  crjentacyjny,  — 
robią n i epochle bne  uwagi  o szkole.  Gdy 
dziecko samo jakiegoś  zła nie odc zuw a  i nie 
uznaja,  pow in n o  się, gdy  dziecku chwi lowo 
niczem p o m ó c  nie mo żn a  —  w jego  o b e ­
cności  milczeć — i starać się uchylić zło.
O  ile dz iecko  się orjentuje,  że szkoła w 
czemś niesłusznie postąpiła,  to i w tym wy 
padku rodzice mają obowiązek  i moż noś ć  
io d p o w ied ż  tak stylizować, by szkoła nie 
została poniż oną  w oczach  dziecka.

istotne jest, by rodzice śledzili ze za- 
n fe resowaniem pos tępy  dziecka w szkole.  
G d y  dziecko z łatwością po su w a  się w 
szkole,  w ów c z a s  udział  rodz iców nie p o ­
winien być mniejszy, chociaż tyiko rzadko 
będą  p o t r z e b o w a l i  wtrącać się do  pracy 
szkolnej ,  inaczej się rzecz  ma z dziećmi, 
które nie m ogą  nadążyć  w szkole. W ó w ­
czas sp ada  na rodz iców ważny obowiązek  
z p o m o c ą  pospieszyć.  I wówczas  nie jest 
wskazanem złorzeczenie na szkołę z p o ­
w o d u  małych postępów' .  Trzeba  b ow ie m  
pomyśleć  o wielkiej ilości dzieci szkolnych,  
o*rozmaitym darze orientacyjnym, o często 
przepełnionych klasach A przecież w szys­
tkie dzieci powinny być równomiernie p o ­
pierane.

Szkoła przy wielkich ilościach dzieci 
nie może  indywidual izować,  nie może  p o ­
jedynczych dzieci specjalnie obsługiwać.  
A!e rodzice powinni  to czynić. M og ą  ła ­
two stwierdzić czego  dzieciom szczególnie 
brakuje,  a w tym w y p a d k u  ich p o m o c  b ę ­
dzie zbawienną.

jest  już wieiką p o m o c ą  dla szkoiy,
gdy  rodzice  baczą  na to. by dzieci ich 
szkolne zadania sumiennie  wypracowywały 
pomijając fakt, że przez to poczuc ie  o b o ­
wiązku i sum ienność  już w młodych  fatach 
się krystalizuje. D ob rze  też jest, gdy  dzieci 
przyzwyczajają się do  wyrabiania zadań  w 
pe w nym  o znaczon ym  czasie. Z reguiy ma ­
ją rodzice tyłko kont ro iować  roboty dzieci. 
U słabych dzieci natomiast  zajdzie często 
po t r zeba  zastąpić nauczyciela.  O  ile się nie 
może  rozwiązać pewnych materyj,  na ten­
czas najlepiej będz ie  uzyskanie wskazówek 
od  nauczyciela.

Poza  "tern jest  ważnym obowiązkiem 
rodz iców często zwracać się do  nauczy­
ciela ich dziecka i u niego dokładnie  się 
po informować co do  mentalności  ich dziecka. 
Pi zez r ozum ną  osobistą wymianę  myśli 
może  niejedno porozumienie  być  usunięte 
i niektóre osobl iwości  dziecka, kióre poza 
tern dla nauczyciela są tajemnicą, lub z a ­
gadką.  om ów io ne ,  niejeden nieprzy jemny 
s tosunek  między rodzicami a szkołą,  zamie­
niony w  przyjazny.

Sumienny nauczycie! będz ie  się starał 
o taką wymianę  zdań,  ale jeszcze większy 
obowiązek  ciąży na  rodzicach - utorowanie 
drogi  do  osobi s te go  kontaktu.  Rodzice bo-o o
wiem najlepiej wiedzą,  a przynajmniej  naj­
lepiej wiedzieć powinni  — czego  ich dziecku 
brakuje i kiedy zachodzi  pot rzeba  p o r o z u ­

mienia ze szkołą. Wchodzi  tu w rachubę  
korzyść  dla dziecka.

Porozumienie  między szkołą a d o m e m  
jest wielkiem b łogos ławieńs twem dla d o ­
rastającej młodzieży.  Przez to chroni  się 
dziecko przed nieszczęsriem rozdwojeniem 
między d w o m a  najważniejszymi au tory te ­
tami, które chwi lowo dla n iego  istnieją; 
tworzy się możliwość  przy jemnego,  h a r m o ­
nijnego wychowania .  Przytem chroni  się 
sa m e g o  siebie przed  zmartwieniem,  a swoje 
dz iecko  przed  niejednym,  męczącym i tra­
piącym niepokojem,

M . Rabiner.

Dnia 1. i 2. maja odbył  Pan  W o je w o d a  
Dr. Nakoniecznlkow-Kiukowski  w to wa­
rzystwie W oj ew ó d zk ie g o  Komenda nta  P. P. 
Buczowsk ieg o  i pos ła  Niedźwieckiego  p o ­
dróż  inspekcyjną do powiatu żydaczcwskiego .

Po przybyciu do  Żyda czow a  dnia 
5. maja przyjął  Pan  W o je w o d a  spra wozdan ie  
mie jscowego Starosty, po czem  zwiedził  
biura Rady powiatowej ,  gdzie odbył  kon fe­
rencję z pos łem Konstan tym Dzieduszyckim. 
Pan  W o je w oda  interesował  się w szczegól ­
ności sprawami  Wydziału pow ia towego,  
a zwłaszcza g o s p o d a r k ą  to iną  i meijoracją 
mają tków gminnych ,  poc zem  przeprowadził  
inspekcję rzeźni miejskiej, straży pożarnej  

*i pos te runku P. P.
Nas t ępn ego  dnia zwiedził  Pan  W o je ­

w o d a  gminy Wołczniów,  D e ne ńk ę  p^d nie-  
st rzańską i Rozdół ,  gdz ie  przep rowadzi ł  
koni rolę budż e tu  gm inn ego,  inspekcję p o ­
sterunku P. P.,  zwiedził  ochr on kę  fundacji  
Lanckorońskich,  kościół  Karmel itów i gr. 
kat. cerkiew. W D ro h o w y ż u  wstąpił  Pan  
W o je w o d a  do  w z o r o w o  p r o w a d z o n e g o  Z a ­
kładu fundacji hr. Skarbka,  gdz ie  wyraził  
Dyrekcji Zakładu uznanie za pe łną poświę­
cenia pracę nad wychowan iem młodzieży.

P o  wpisaniu się- do  księgi  pamiątko­
wej uda ł  się Pan  W o je w o d a  d o  Mikołajowa,  
gdzie pr zeprowadzi ł  inspekcję gminy,  p o ­
s terunku P. P. i straży pożarnej .  — W drodze  
powrotne j  zlustrował Pa n  W o je w oda  jeszcze 
gminę  Rozwadów’ i Piasecznę , gdzie inte- 
re • ' zał się budże tami  gminnemi .

Powróciwszy  do Żydaczowa,  przyjął 
Pan Wo je woda  przedstawiciel i  miej scowych 
Władz  i Urzęd ów  i instytucji, z którymi na 
dłuższej  konferencji  omawiał  żywotne  sprawy 
powiatu żydaczowskiego ,  po czem  rozpatrzył  
kilka p ró śb  przeds tawionych  m u  przez  d e ­
legacje żydowskie.

Wieczorem wrócił  Pan  W o j e w o d a  d o  
Stanisławowa,

K ochane m u bratu i szwagrowi  J. 
Obe r i ande rowi  z okazji zaręczyn z p.  Idą 
Klugman z Sambora  gratulują se rdecznie

L. Te icherowie.

Szymon Rapapor t  ur. w r. 1895 unie­
ważnia z g u b io n ą  książeczkę w oj skow ą  wy- 
dmią przez P. K. U. Stryj.

Tischel R o th e n b e rg  unieważnia z g u ­
b ioną  książeczkę w oj skow ą wyda ną  przez. 
P. K. U. Stryj.
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SPOSOBÓW ZDOBYCiA PiENiĘDZY.

Najzupełniej  bezwar tośc iowe wskazówki  
i rady jak dojść do bogac tw i poważania,  
sp rzed aw an e  zostały za drogie pieniądzie 
przez  n iesumiennych  szarlatanów. Bo n a ­
pr aw dę  sztuki zdobycia  majątku nauczyć 
mo że  tylko doświadczenie,  czyli praktyka.

I o tóż  właśnie takie dzieło, wzięte z 
żywej  praktyki i dla praktyki, czyli prakty­
czn ego  życia przeznaczone ,  napisa ł jeden 
z najwybitniejszych h a n d lo w c ó w  w s p ó ł c z e  
snych ,  D y r e k t o r  j r - r n e s  M a r e k .  Podaje 
on  w formie dla k ażd eg o  przystępnej  za­
dziwiająco proste  metody za robkowania ,  
wskazuje n o w e  a pe w ne  drogi  do dobrych  
interesów.

Pos iadanie tej pożytecznej  książki o ! 28 
stronicach druku zapewnia  Ci, czytelniku, 
natychmias tową egzystencję wolną  od trosk 
i k łopotów.  G orąca  s łowa uznania  w p r a ­
sie i liczne listy dz iękczynne  wpływają  c o ­
dziennie.

Aby każdemu uprzystępnić nabycie,  wy­
zna czono  cenę książki na tylko 5 zł.

Wysyłka na tychmiastowa za zaliczką p o ­
cztową, Gwarancja:  W razie n i ez ad o w o le ­
nia zwrot  pieniędzy

„D roga  D o  Z ł o t a "  wiedzie do  celu ! 
Uczy,  jak bez  kapitału s tworzyć  sobie 
świetną egzystenc ję  nawet w  obecnych  
ciężkich czasach,  lub jak o b c k  zwykłego 
zajęcia zapewnić  sobie wysokie d o c h o d y  
boczne .

I ty m u s i sz  p o s ia d a ć  tę  k s iążeczkę ,  
dlatego Z a m ó w  ją dziś jeszcze w firmie: 
W y d a w n ic t w o  H a n d l o w e ,  P o z n a ń  3.

O dd zia ł  n r .............
Pr ospekt  wysyłamy za nades łaniem 

por tor jum.

K O N C E SJO N O W A N Y  

zakład instalacj i  e l ek tr y c zn y ch

E, T U R N S C K E I K
D R O H O B Y C Z  
GRUNWALDZKA 12.

T e le fo n  Nr. 247. T e le fon  Nr. 247.

wysnuj? pod gwarancją wszttyic ?•- 
listy w zsHr?s elĄtw i radjo-techuiisl 

wctiodzące:
Instalacje światła, siły, dzwonków, na­

wijanie, przewijanie i napraw a d y n a m o -m a ­
szyn, motorów, aparatów  lekarsko-leczr.iczych 
i t p .

Ładowanie i napraw a akum ulatorów  
wszelkich typów.

Na czas trwania naprawy danej m a­
szyny (aparatu) lub ładow ania akum ulatora 
wypożyczam s w o j e  w ła s n e  moim klijentoni 
b ezp ła tn ie .

Przez Urząd Górniczy upoważniony 
do wykonania i dozorowania urządzeń elek­
trycznych na kopalniach nafty.

Fcgotowie elektro monterskie 
od godz. 10. wieczór. -

Zakład a r tys tyczno-fo tograf iczny

|3f. E. HOLZMANA
w  B ory s ławiu ,  przy  ul. Pańskiej .
w y k o n u je  z d ję c ia  b e z  w z g lę d u  n a p c g o d ę ,  
jak o też  z d ję c ia  w ie c z o r n e  przy sp e c ja ln ie  
u r z ą d s o n e m  ś w ie t le  jak r ó w n ie ż  portrety  

z każdej .fotografji .

S z k o ł a  T e c h n i c z n a
w  D rohobyczu ,  p rz y  u l icy  św ,  K rzyża  00. 

zawiadamia,  że

fi-sii TUSKU? Offi PIIKTflMHY
d o  e g z a m i n ó w  w s t ę p n y c h  na  r o k  s z k o l n y  1929/30,  r o z p o c z y n a  s ię

w dniu 24. ni ja br.
O pła ta  za, c a ły  k u r s  w ynos i  50 zł.

Z g ł a s z a ć  s ię  n a leży  w  d n i a c h  o d  21. dc 23.  m a j a  b r .  m i ę d z y
g o d z .  15. a 17- p o p o ł u d n i u .

L Y R E C J A .

Z a k ła d  te ch n .-  cle o ty  s t y c z n y  

i  i  i  p  a  K .  i -  n  zz s l  
W  D R O H O B Y C Z U ,  ul. K o w a l s k a  9

przyjmuje od godz .  9. rano do 7, wieczór  w niedzielę i święta 

od  10. godz.  do, 12. godz.

Wykonuje  wszelkie prace w zakres techniki - dentystycznej 
— — wchodzące  wed ług  na jnowszych  systemów. — —

C E N Y U M I A R K O W A NE!!
M  DOGODNE WARUNKI SPŁATY!

u!a  P. T. U rzędn ik ów  i W o j s k o w y c h  zn a c z n y  o p u s t !  
R e paracje  s z c z ę k  k a u c z u k o w y c h  w y k o n u j e  s i ę  w c iągu  2. g o d z in a c h .

Najlepszy tłuszcz do

smażenia, pieezaaia i §
f  0 T  0

N ajlepsze  m asło  ro ś l in n e

P O T O K A N A
N a jle p sz a  o l iw a  j a d a ln a

„P O T O K“
mrM lu.um sjmdhi-s ■u.tr.. «rr. . • m&uu r<t eljC.

Podaje  się do publicznej  wiadomości ,  że z dniem 15-ego kwietnia 
otwarto w D rohobyczu

K O L E K TU R Ę
Polskiej Państwowej LO TERji KLASO W EJ

p o d  firmą T. O.  M. (Tow arzys tw o  O c h ro n y  Dzieci i Młodzieży.)
Kolektura mieści się w gm achu SĄDU G R O D Z K I E G O  biuro Nr. 7. II. p. i p o z o ­

staje p o d  kierownic twem W P an a  s ta rszego sekretarza M. WEINTRAUBA- 
L  O  S  Y  d o  1-klasy 19 tej Loterji  m ożna  już nabyć.

W o b ec  tego,  że cały zysk kolektury przeznaczony jest na szczytne ceie opieki nad  
dziećmi bez względu  na wyznanie,  wykonywanej  p rzez  T. O. M„ uprasza  się o udziele ­
nie życzl iwego poparc ia tej kolekturze przez  nabywanie  w niej losów.
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Nr. 14. GLOS DROHOBYCKO-BORYSŁAWSKU-SAMBORSKO-STRYJSKI.

g ® -  Trwale I -  Oszezędzą|§ee opał! -  f l z t ó f  pokaja I - .niedoścignione I

P i e c e  i k u c h n i e  k a f l o w e
r a a r k i  „L E  T  O" po rce la n o w e  - b f’ałe i r ó ż n o k o lo r o w e  z najlepszej gliny szam otow ej
wyrobu SKL AKC „ L E T  G K A M N  A” w LETOVlCACH (Czechy)

są  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  b e z k o u k u r e n c y j n !!
W I E L K I  W Y B Ó R ! !  — — -  " -  -  -  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .
U W  A G A !  Ost rz ega  się przed  naś ladownictwa-  

mi. Prawdziwe tylko z w y t ł o c z o n y m  wewnątrz 
każd eg o  kaffa znakiem fabrycznym-

%

%

Wyłączne zas tęps two:

W i l h e l m  P e c h t h o l d
D R O H O B Y C Z ,  S o b i e s k i e g o  52.

T e l e f o n  Nr.  3 4 .

Nadto  poleca się okłądziny ścienne (flizy) i piece krajowe., jak również  przyjmuje  się wszelkie roboty w zakres kaflarstwa
w ch o d zą ce  po  cenach konkurencyjnych.

jE |0  0
»

#
aa.Iga.

V

im u s jo /a z a z  ? s q  m 3.insq u ia u ą o p  
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N V W O y  3  8  *s

I,,MH n!ii4,Sez *3zS!U3!d!

„Przinlość'
S. A. w WARSZAWIE

-zeniacja:
y |  ^  3  ń  C  !/  n  nu™ _ Ł_i,_̂ rnmtamMŁi

*« 1 d  S i «. 1 SA i n i_ r- 333 ^sswnsei

przyjmuje ubezpieczenia życiowe, ogniowe, 
M 9 M  posagowe i od kradzieży, ® * ®

Solidnych zastępców  na dobrych  
asgr warunkach przyjm uje się. *!&s

W a ż n e  d la  PT. a d w o k a t ó w ,  K u n ­
c ó w  i P r z e m y s ł o w c ó w ! !  
Przyjmuję po  nader przys tępnych 

cenach wszelkiego rodzaju d o k u m e n ­
ty i listy do t łumaczenia na język 
francuski. Zlecenia wykonuję sum ien­
nie i szybko.

Bliższa w iad o m o ść  w  redakcj 
J G ł o s u 11,

Do wynajęcia
w  Hali Targowej,  na d ogodnych  
warunkach mieszkania (1-6 poko-  
ji z kuchnią) i lokale sk lepowe.

Zgłoszen ia  przyjmuje Zarząd 
w  hali I. p.
Pomieszkania i lokale zostają na ży­
czenie stron natychmiast z komfortem 
wykonane.

Ostrzeżenie.
O st rzegam  przed wynajęciem 

pomieszkania od któregokolwiek 
z moich loka to rów w d o m u  moim 
przy ul. Stryjskiej 25, bez uprzedniego  
porozumienia  się ze mną.

Ernestyna Hamerschmidtowa.

Zakład Elektro - Inst. E. Turn- 
scheina w D rohobyczu ,  przy  ul. G r u n ­
waldzkiej podaje  swoim in teresentom 
do wiadomości ,  że numer  jego  tele­
fonu jest 247  (dawniej numer  telef, 
p. L. Rosenscheina).

I t s »

Głuchota uleczalna.
Fe nomenalny  wynalazek Eufor.ja za­

demo ns t rowan y specjalistom. Sami się wy­
leczycie 7. przytęp ionego  słuchu,  szum u i 
cieknięcia z uszów.  Liczne podziękowania  
Poucza jącą  bro szurę  na żądanie  wysyła b e z ­
płatnie Eufonja,  Liszki koło Krakowa.

KRAWIEC MĘSKI

E L I A S Z  LI
DROHOBYCZ,  

H A L A  T A R G O W A  
przy ul. P iłsudskiego I. piętro
wykonuje  wszelkie robo ty  w 
zakres krawiectwa wcho- 
ce po cenach przystępnych.

C h o r z y !
żądajcie nadesłania gratis na de r  c iekawe p o ­
uczającej b r o s z u r y :  „Znaczenie z ió ł ' .  Za-  
pos i ada  ona  zupe łny  p rzew ró t  w leczni­

ctwie. Adres:  Liszki, Apteka.

Z a n i m
zwątpisz w odzyskanie z ru jn ow anego  zdro- 
n ia , ; zażądaj nadesłania broszury  „Znacze­
nie z iół“. Nie zawiedz iesz się! Tysiące ule­

czonych! Adres,  Liszki, Apteka.
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Kene. Przsisifbierstwe dla wszelkich urzfdzeó etektryeznych i sprzedaż ar- [
lykjflaw ELEKTRO - RftOJBTESHSłGZHlfBH

JA1 ŻAMOWSKI Drohobycz, Rynek 2
i

poleca:

Apara ty
H w n u t e c  STACJE Z1MMCZR

KOMPLETNIE URZĄDZONE ZA CENĘ
■1^ od ZŁ 170

Doborowe części składowe i wszelkie akcesorja jak:
Kondensatory,

T ra ns fo rm a to ry ,
Głośniki,

Słuchawki,
Prostowniki ,

Akumulatory,

Bater je  a n o d o w e ,
Lampki  „Ph i l ipsa"  

i t. p .

PO PRZYSTĘPNYCH CENACH, NA 00600MYCH WARUNKACH.
--iwf^t.TT^ri ^^csgr?r"rr'*> 'w r  ■'•?.-nsr—-JĆL&OK&JM toda*JflŚS»4«B» fî BSaurt̂  gdOLiiiûifó&i iyW!Tjyywwp

s
l i

Lampy, świeczniki,  ample marmurowe, kuchenki elektryczne oszczędnośc iowe,  żelazka elektryczne, które
zabezpieczają  przed porażeniem prądu 

O d k u r z a c z e  e l e k t r y c z n e  za Z Ł  - 7 5 .  O d k u r z a c z e  e l e k t ry c z n e  za  Zł. 2 7 5 .  f
•.liii:j.M • •■-••.•. 1.̂ 1.̂  .J. »'rt ŁTr J U S łlOWWłłtWłKłlBITjJWTCWflł̂WJmSlIlIWcaWĵJŁWiaĈ.JłłJMBMwIJWłwUWIślIWaO OW.SMr̂BinjnrąÂW-:.-»ł«fcr**i J; :j

Poduszki  elektryczne,  lampki na szafki nocne,  s tołowe,  żarówki i luminacyjne’ ozdobne ,  i o szczędnośc iowe.

_______  (*̂ l«SHW59ę* ITOe5łi«w®̂'-3 sp“ Twąwt r _„_____
ń-iuaBBGatiaag®. tnitó3tW5Ssa6ifcł u&iaisittSfltoti :m yv>j^; ja ia j  Ł^Łsasaasfi^

JK*5|55SP?̂ ?̂ B
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B u duje  lub d o s t a r c z a :

Wężownice ,  absorbery ,  zbiór  
niki żelazne.

Stacje benzynow e garaże,  
hangary z blachy falistej

Rygi wiertnicze zwykłe 
i kombinowane
Beczki żelazne.

Chłodnie  i rzeźnie.
Beczkowozy.

Cys terny kolejowe.
Agregaty dla światła elektry­

cznego  „ W estinghouse" .

Wszelkie robo ty  instalacyj­
ne i budowlane .

Własne warsztaty mechan icz­
ne i s tolarnie w  T a rn o w ­

skich Górach.

f?B9SSS9HSi P̂ JtWJEira icnwwwBŁ̂BBWiBaaâ faaâ aBfflŁtî aas1 w^ jMulwui b

u

* Ska z o. o. w  Warszawie.

Skład w Borvsławiu.
T e le fo n  272.  ̂  ̂ t e l e f o n  272.

P o l e c a  znane z jakości:

żerdzie wiertnicze i druty p ip ie
„L ? u r a“

łączniki do  rur gazowych,  rury gazowe,  bla­
cha falista cynkowana lub czarna,  specjalna 
blacha do  krycia dachów, blacha falista dla

zaluzji,
resory d la  au tom ob ilów  

„FORD i „CHEVROLET“. 
Traktory gąsienicowe „C leve land“ U. S. A. 
z u r z ą d z e n ie m  w y c i ą g o w e m  o jednym lub 
dwóch bębnach  dla w ierc eń  i eksploatacji  

sz y b ó w .
Żądajcie  o f e r t ! ! Żądajci e  o fe r t ! !

pwrrwgOłWWfl ■! pnswwfcrreTi iiiuiĵjB|»wjwtW!iisiaaifcHMa «ii!■ sma.MamiwBiii r̂ win*

samamisses __-tiuSNau ułaaieseiui ŵ snSBH:;;;

G enera lne  Zastępstw o:

Hut górnośląskich:

„Królewska i Laura11 oraz 
„Z g o d a " .

Biuro sprzedaży :

G órnośląsk iego  Przemys łu  
M eta lowego  w Tarnowskich 

1’ Górach .  |

Genera lne Przestawicielstwo I 
na Polskę i Gdańsk.

Fabryki:
k o m p re s o ró w  „ Schramma" 

West  Ches te t  U. S. A.

Traktorów g ą s ie n ic o w y c h  
„ C L E V E L A N D "
O h io  U. S. A.

i' n*tnif iii iy if—***

D ruk Anieli Broś D r o h o b y c z .— Miejsce wydania D r o h o b y c z ,— Wydawca:  M. Tan ne nb au m i Ska. Redaktor  odp,  M. T anne nba um .


